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W iadom ości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 3. Października.

N. Cesarz Jm ć, w  pożądanym stanie zdro­
w ia przybył w ieczorem  15. W rześnia do C ar­
skiego Sioła. . . .

W y j ą t e k  z ł i s t u  opisującego pobyt Naj. 
Cesarza w  M oskwie: Dnia 10. W rześnia, w  
obecności N. Pana, J J .  W  W. Cesarzewicza 
N astępcy, W . X. Michała, Xięcia Leuchten- 
hergskiego, Arcyxięcia Austryackiego, X iążąt: 
Pruskiego, Niderlandskiego, Eugeniusza W ir- 
tembergskie°o i General|-feldmarszałka Xięcia 
W arszaw skiego Hrabi Paskiew icza-Eryw ah- 
skiego, znajdujących się tam m inistrów , sena­
to rów , urzędników  D w oru i G enerałów , od­
było się uroczyste założenie świątyni C hry- 
Stusa-Zbawiciela. — Po mszy św . w  wielkim  
zoborze W niebow zięcia, rozpoczęto o w pó ł 
do 12 pienie w  porządku poświęcenia w ody i 
razem  rozpoczęła się z tego Soboru, do miej­
sca założenia, processya z. chorągwiam i i cu- 
downemi^ obrazami Matki Najśw., W ładim ir- 
skiój i Iwierskiej. ”  processyi znajdow ał się 
Najprz. Metropolita Moskiewski Fiłaret, trzech 
B iskupów , dziewięciu Archima0dry tów , 200 
P ro to jerejów , * K apłanów  i stu Diakonów*

Processya, wyszedłszy z Kremla przez Nikol- 
ską bram ę, przeciągnęła dokoła Kremla, mimo 
Spaskiej bramy i Pokrowskiego Soboru, po- 
tćm  brzegiem rzeki do wieży zachodniej i na- 
koniec po Preczystienskiej ulicy. Na całćj tej 
linii staty z jednej strony w ojsko, a druga i 
wszystkie okoliczne wzgórza zajęte były nie- 
zliczonemi tłumami ludu. Fo przybyciu na 
mieisce i dopełnieniu obrzędu p o ś w i ę c e n i a  
w o d y ,  N. Pan ucałow ał Krzyż św . i przyjął 
pokropienie w odą; potem  skropione zostały 
przez Metropolitę na krzyż, miejsce świątyni, 
miejsce założenia, narzędzia i materyały. Po 
odm ówieniu modlitwy na osnowę św iątyni. 
Cesarz Jm ć zbliżył się do miejsca załozema ł 
położył krzyżową bronzow ą taflę z napisem, 
jeden kamień od s w e g o  imienia â drugi od 
imienia N. Cesarzowej Jm ci, co tez dopełniły 
i obecne wysokie osoby. Po takow em  zało­
żeniu budow li, Najprzew. Eilaret miał nastę­
pną m ow ę: »Najpraw©wierniejszyPanie! Jest 
na pew ne ważne spraw y szczególne przezna­
czenie Opatrzności Boskiej, którem  jednemu 
wvbranem u daje się wzniosła m yśl, a drugie­
mu zostawuje się w spaniałe jej wykonanie. 
W  oczekiwaniu na to zdaje się śmiertelnemu 
oku, że spraw a nie pow odzi się, kiedy tym­
czasem ona dojrzew a pod okiem Opatrzności. 
Zamiast jednego, m a ona dyyóch w ybranych,
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i p rz e z  iednę i tę  sarną s p r a w ę  p r z e św ie c a
w ie le  cno t :  w  p rze d s ięb io rą cy m  m e ty lko  d o ­
b r a  ch ę ć ,  lecz i pokora  i c ie rp liw ość  i podda­
n ie  się w y r o k o m  B o sk im ,  jeżeli musi ustąpić 
drugierfiu w y k o n a n ie  —  w  w y p e łn ia ją cy m  z a ­
m ia r ,  n ie ty lko d o b ry  cz y n ,  ale i b ez zy sk o w -  
ność, '  w ie lkom yślność ,  m iłość braterska,  kiedy 
w y k o n y w a  m ) ś l  cudzą ,  jakby sw o ją  w łasną .  
—  T a k  D a w id ,  w d z ię cz n y  B ogu  za usta lenie 
sw o je g o  P a ń s tw a ,  zamyśla w z n ie ść  M u  Ś w ią ­
ty n ię  W  Je ru z a le m ,  i ustala się w  te j myśli 
w  n arad ach  z N athanem . Myśl w ielka .  P r o ­
r o k  ją p o w z ią ł  i P ro ro k  p o c h w a l i ł ;  w szakże  
obaj P ro ro cy  nie odgadli p rzeznaczen ia  O p a ­
t r z n o ś c i ,  dopokąd  sam o się im  nie ob jaw iło .  
W y k o n a w c ą  m yśli D a w id a  B óg  naznacza  Sa­
lom ona . T e n  w zn ie s ie  D o m  im ien io w i M em u 
i  u t rw a lę  t r o n  jego na w iek i .  T a k  Alexander 
B ło g o s ła w io n y ,  w d z ię c z n y  B o g u  za w y b a ­
w ie n ie  S w o jeg o  P a ń s tw a ,  zamyśla zb u d o w a ć ,  
d la  ś w ię ty c h  m o d łó w ,  św ią ty n ię  C h ry s tu s o w i  
Z b a w ic ie lo w i  w  stolicy, k tó ra  by ła  C ałopa le­
n ie m  za zb a w ien ie  O jczyzny  i o d ro d z i ła  się 
z  p o p io łó w .  M yśl jego b y ła  o b w ie s z c z o n a ;  
C e r k i e w  b ło g o s ław iła  zam ia r  B ło g o s ła w io n e ­
go. T y ś  jeden  z Jego Brac i stał pod lę  Niego, 
i te ra z  w id z im y ,  że N a jw yższy  w tenczas  je ­
szcze T o b ie  ro zk a za ł  w y p e łn ić  św ię tą  obie tn icę 
P o tężnego  g r a t a ,  po tężną  p raw icą .  1 tak  to, 
R o s s y a n ie , . m y ,  w s p ó łc z e s n y c h  w y p ad k a ch ,  
c z y ta m y  s ta roży tną  Xięgę P a ń s tw  od  Boga 
rzą d zo n y ch ,  Ś w ię te  czasy p rze ch o d zą  p rzed  
parni w  cz y n ac h  naszych  W ł a d z c ó w .  O  ileż 
p o c iechy  dla w ia ry ,  ile nadziei dla O jcz y zn y !  
N a jp ra w o w ie rn ie j s z y  P a n ie !  N iechże  serce  
T w o j e  uk rzep ia  się w  B ogu ,  n iech  r ó d  T w ó j  
w y n o s i  się w  P anu  T w o im .  N iec h  Z baw ic ie l  

■ ś w ia ta ,  co Rossyą z b a w i ł ,  p o b ło g o s ław i  za­
m y s ło w i  T w o je m u  z b u d o w a n ia  tego D o m u  
Im ie n io w i  Jego  i n iech  rzą d z i  T w y m  T r o n e m  
n a  w i e k i ! "  —  P o tem  o d śp ie w a n o  C i e b i e  
B o ż e  c h w a l i m y ,  i w ś r ó d  h y m n u  o długie 
lata N. C esarza ,  N. C e sa rz o w e j  i całćj C e s a r ­
skiej Rodziny, zaczę ło  się w r a z  z w y s t r z a ła ­
mi d z ia ło w e m i bicie w e  d z w o n y  w e  w s z y ­
stkich c e rk w ia c h  stolicy i t r w a ło  dzień cały. 
N a jp ra w o w ie rn ie j s z y  P an  z n o w u  poszed ł  za 
processyą, k tó ra  p o w ró c i ł a  ty m ż e  porządk iem . 
D o  ro z rz e w n ie n ia  by ło  w id z ieć  całą tę  n iezli­
czoną  massę ludu p rze ję tą  uczuc iem  p o b o żn e j  
czci ku  zna jdow an iu  się n a  n im  P om azańca  
Pańskiego. W ie c z o re m  ściany K re m la ,  cały 
sad  K re m lo w sk i  i u lice by ły  i l lu m in o w an e  i 
ca ła  p rz e s t rz e ń  tego sadu nape łn iła  się space­
ru jąc em u , przy leg łe  zaś ulice po jazdam i p r z e ­
jeżdżających  s ię ,  k tó rz y  tu  m ie li  szczęście w i ­
dzieć N .  Pana ,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Października.

U płyn ione j  nocy  p o p rzy lep iano  na w ie lu  
d o m a c h  na p rzedm ieśc iu  St. G e rm a in  pogróżki 
p r z e c iw  K ró lo w i .  Dziś ran iu teńko  już  poli- 
cya p o d o b n e  karteczki zdzierała.

K u r y e r  f r a n c u z k i  p o w ia d a :  Par. G uizo t 
w y je c h a ł  w cz o ra j  do  F o n ta in e b le au ,  gdzie u- 
roczystośc i  do  d. 10. b. m, t r w a ć  będą .  Zaj­
m ie  on m iejsce H rab iego  Mole. p an  T h ie rs  
jest jed n y m  z po m ię d zy  znakom itych  dyp lo ­
m a ty k ó w ,  co zap roszen ia  do F on ta in e b le au  
n ie  przyją ł.

R z ąd  ogłasza dziś nas tępującą depeszę te le ­
graficzną z M a d ry tu  z d. 1. P aźz ie rn ika :  » P o -  
s e ł ł r a n c u z k i d o  M i n i  s t r a s p r a  w  z a g r a ­
n i c z n y c h .  R z ą d  hiszpański kazał w c z o ra j  
p rze ło ży ć  S e n a to w i  p ro jek t  do  p r a w a  w z g lę ­
d e m  ogólnej i zupe łne j  am nesty i za w szys tk ie  
W  czasie w alk i p o p e łn io n e  p rzes tęps tw a .

P a n  D re u x -B re z e ,  P a r  F ra n c y i ,  nie m ogąc 
dla s łabości z d r o w ia  o d w ied z ić  osobiście D o n  
C a r lo sa ,  napisał do  niego list i o f ia row ał  m u  
n a  jego ro z p o rz ą d z e n ie  w  czasie p o b y tu  w e  
F ra n cy i  sw ó j  zam ek  B rez i  p o d  Saum arem . 
N ie w ia d o m o ,  czy D o n  C arlos  ofiarę tę  p rzy ­
ją ł ,  ale na każdy  p rz y p a d e k  w ą tp i ą ,  czyliby 
m u  r z ą d  tak  blisko gran icy  zachodn ich  p ro -  
w in c y i  mieszkać p o zw oli ł .

G ło s z ą ,  że I n fa n t  D o n  Sebastian o t r z y m a ł  
p aszp o r t  d o  N e a p o lu ,  d a w sz y  pop rzedn io  u- 
roczyste  p rz y rz e c z e n ie ,  n ie  m ieszania się n a ­
dal d o  s p r a w  hiszpańskich.

W y c h o d z ą c y  w  Marsylii J o u r n a l  d u  S u d  
z a w ie ra  n a s tę p u ą c y  list z K o n s tan tynopo la  
z d. 17, W rz eśn ia ;  »Za sw o jć m  zaraz p rz y b y ­
ciem  u jrza ł  się R eszyd  Basza o to c zo n y  m n ó ­
s tw e m  p o k ą tn y c h  za b ie g ó w .  S t ro n n ic tw o  
reak cy jn e ,  podnoszące  z n o w u  znacznie  g ło w ę  
od  śm ierci S u łtana  M a h m u d a ,  czu ło ,  że R e -  
szyda Baszę u sunąć  należy i odeb ra n ie  mu u- 
r z ę d u  zaraz  z począ tku  z a w y ro k o w a n o .  N o u -  
T i  Efendi i S a r in  E ie n d i  szczególniej do zab ie­
g ó w  tych  w p ły w a ją .  G h o s re w  Basza p r z y ­
czynił się także do tego i juz miano podpisać  
f i rm a n ,  gdy Halil K asza, w d a w s z y  się w  to, 
ś ro d ek  t a k o w y  o d w lek ł .  L e d w o  co R e szy d  
Basza p r z y b y ł ,  za raz  go Halil Basza do  p a ­
łacu  sułtańskiego z a p ro w a d z i ł ,  a  f irm an  p o ­
w y ż s z y  in n y m  zastąpiono i Sarim a E fe n d eg o  
z u rz ę d u  zlozono.^ P o s tę p o w a n ie  Halila E fe n ­
dego n a  te m  w iększą  zasługuje p o c h w a łę ,  
gdy  p rz y  tćj sposobności osobistą u razę  d o b ru  
p u b l ic zn e m u  p o św ię c i ł .  P rz y p o m n ie ć  sobie 
b o w ie m  należy , że to  R eszyd  Basza w ła ś n ie  
p rzy ło ż y ł  się p rz e d  ośm nastą  miesięcami do  u- 
sunięcia Halila Baszy o d  u rzę d u .  Z a ła tw ie n ie
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pytania w schodniego  ani się na krok dalej nie 
posunęło. W yp raw ien ie  Kapitana Anselma  
do Alexandryi utw ierdziło  tylko, jak się zda­
j e ,  jeszcze bardziej Meheda A le g o  w  zamia­
rze stawienia oporu, a z drugiej strony trudno  
sobie wytłóm aczyćriieczynność flot pod l e n e -  
dem  ustawionych. Niezadługo tamto miejsce 
nie będzie dosyć bezpieczne do zarzucenia  
k o tw ic ,  a cóż w te d y  flotty uczynią. Gdyby  
«ię miały cofnąć, z a n i m  sprawa załatw iona
zostanie, znaczyłoby to poniekąd, ze F, ca ł­
kiem opuszczają- H afi. Basza, który tu d. 15. 
b. m. stanął* składa całą W inę klęski pod Nl-  
sibem na S o U m a n a  baszę d ow od zącego  ar­
mią o d w o d o w ą  , który się brał nader opieszałe  
w  całej tej sprawie. D ziś  jeszcze zbierze 
się r a d a  wojerina i skargę tę Hatiza Baszy pod  
rozw agę w e ź m ie .«

W iad om ośc i z Alexandryi w  gazetach mar- 
sylijskich zawierają niektóre szczegóły  o przy­
czynie słabości Mehmeda Alego. Miał on b o ­
w ie m  w ielk im  zapalić się g n ie w e m ,  gdy jego  
Minister skarbu Boghos Bej prze łożjł  mu g e ­
neralny bilans, w  którym pomyłki i n a w e t  
p rzen iew ierstw o  spostrzegł. Zdaje się jednak, 
źe kilkakrotne puszczenie krw i słabość tę usu­
nęło. —  N iechęć żołnierzy tureckich w  A le  
xandryi z każdym dniem w zrasta  i w ie lu  z nich  
zgłosiło  się w  biórach francuzkich statków  
p r z e w o z o w y c h ,  aby za p ośrednictw em  tychże  
E gipt  opuścić. B e z  paszportów  nie można  
ich było  przyjąć, a rząd nie chce na żaden  
sposób takowrych  w y d a w a ć .

D z i e n n i k  s p o r ó w  zaw iera następujący  
artykuł: „Stan finansowy S ta n ó w  Zjednoczo­
nych  do tego stopnia jest zatrważający, że  
banki a przynajmniej część tychże ,  z n o w u  
m o ż e ’ w yp ła tę  g o tow izn y  w strzym ać będą  
musiały. Straty z 1837 roku jeszcze m e są 
zakryte. Zaległe rachunki m ięd zy  Ameryką  
a Europą i różnych państw  m iędzy  sobą je­
szcze nie są uporządkowane.  ̂ W y w ó z  unii 
w y n o s i ł  107 m ilionów  mniej niż 1836, a 47 
m il io n ó w  m niej, niż w  1837. D o w ó z  w y n o ­
sił 350 m il io n ó w  mniej mz 1837. Stósun-  
k o w o  znaczniejsze zmniejszenie d o w o z u  oka­
zuje jednak, i e się Ameryka z zagranicznemi

fiaństwami saldo-wać stara. Ale różne oko-  
iczności przyczyniają się jeszcze do zw ię k sze ­

nia przykrego położenia banków. W  czasie 
nieszczęść 1837 roku zaliczyły one osadnikom  
p aństw  p o łu d n iow ych  znaczne summ y i tym  
sposobem  dały się u w ieść  do przedsięwzięcia  
w ielk ich  spekulacyi na b aw ełn ę .  N ieszczęś li­
w e  przypadki, jakim handel amerykański u- 
legł wyjaśniają w  znaczrud części przesilenie,

na które się w  obecnćj chw ili  w  Europ ie  u -  
ialają i które szczególniej Anglią od niejakiego  
n aw iedziło  czasu. Anglii zaw sze  przesilenie  
zagraża, ile kroć zmuszona jest w ie le  złota  
w y w o z i ć ,  poniew aż w te d y  banki z o b aw y ,  
aby g o to w y c h  w y p ła t  zaniechać nie musiały,  
dyskontowanie w e x l i  utrudzają i mniej kre­
dytują. Amerykańskie banki z swej strony  
musiały z n o w u  ile możności się starać o na­
gromadzenie drogich kru szców , a m ianow i­
cie z ło ta ,  aby p o w r o tu  nieszczęsnego przesi­
lenia uniknąć. I  tak Stany Zjednoczone otrzy­
m ały w  1838 roku g o to w izn y  62 miliony W 
złocie i 32 miliony w  srebrze. A ż  do tej 
chw ili  d o w ó z  drogich kru szców  był daleko  
mniejszy. W  roku 1837 w y n o s i ł  o.n tylko 56 
m ilionów ,,  a czwarta część tylko składała się 
ze złota. Ze zaś L ondyn  jest g łó w n y m  targiem  
na złoto  a bank angielski g łó w n y m  składem  
tego kruszcu, przeto o w e  62 miliony w y łą c z ­
nie prawie z banku angielskiego w z ię t o ,  a to  
w y w o ła ło  niedostatek pieniędzy w  Londynie.  
Teraz złoto z Ameryki do Europy w racać za­
czyna. Ruch ten pomyślny jest dla banku an­
gielskiego, ale zagubriy dla fabryk angielskich, 
bo się obawiać należy ,  ażeby niedostatek kru- 
szczu n ow ego  zamieszania f inansowego nie  
pociągnął za sobą w  A m eryce,  gdzie -wyroby  
angielskie g łó w n y  znajdują odbyt.n

Pan Michaud członek Akademii i założyciel 
dziennika „la Q uotidienne« zszedł z  tego  
świata.

Z d n i a  8. P a ź d z i e r n i k a .
Arcybiskup paryski od dni kilku z n o w u  

bardzo chory. Trzeba mu było k rew  puścić  
i innych użyć energicznych środków  zarad­
czych.

1 e m p s  donosi,  że dzisiaj w  Ministeryum  
różne depesze z L ew antu  odebrano. Mar­
szałek Soult z w o ła ł  natychmiast Radę Mini­
strów . O treści tych depesz, w yp r a w io n y c h ,  
jak się zdaje, rów n ocześn ie  przez Viceadmi-  
rała Roussin jako też Kontreadmirała Lalande, 
nic dotychczas w  publiczności nie w iad om o.

Kilka gazet tutejszych d onosiło ,  źe K ró l  
przed kilku dniami na zamku w  Fontainebleau  
od stołu nagle w s ta w sz y ,  spiesznie z Paryża 
przybyłego Prefekta policyi w  gabinecie s w o ­
im przyjmował. M o n i t e u r  p a r i s i e n  p o ­
danie to w  ten sposób zbija, iż oświadcza, źe 
Prefekt policyi ani razu nie b y ł  w  Fontaine­
bleau i W ogólności z Paryża ostatniemi czasy  
w cale  się nie oddalał.

Z D epartam entów  obecnie o cenach zboza  
pomyślne nadchodzą n o w in y .  P ra w ie na 
■wszystkich targach ceny  się zniżają.
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A n K 1 1 a- ,, . ..
Z L o n d y n u ,  d n ia  5. P a z d /a e rn ik a .

Nie małe sprawiła  tu zadziwienie umie­
szczona w czora j  w  Gazecie dworskiej wiado- 
™ ś ć  źe N. K ró low a dotychczasowego (ge­
n e r a l n e g o  Konsula w  Serbii, Pana G. L. Hud- 
eesa G eneralnym  Konsulem w  Egipcie m ia­
now ała . Każdy się zapytuje, dla czego P u ł­
kow nik  Cam pbell,  piastujący dotąd urząd ten 
tak zaszczytnie i z p raw d z iw em  zadowolnie- 
niern rządu , właśnie  w  tak przykrem położe­
n iu ,  jakiem jest obecne , z Alexandryi o d w o ­
łanym  zostaje. W depeszach jego do Lorda 
Palm erstona, podanych n iedaw no  temu do 
wiadomości publicznej, nie dostrzegaią by­
najmniej zbyt wielkiego przechylania się na 
stronę Mehmeda Alego; ow szem  pow tarza  
o n  ciągle M inistrow i, iż jest p rzekonany , ze
W icekról, m im o tylokrotnych przeciwnych
ośw iadczeń, niezadługim czasem zechce z ja­
kiego takiego korzystać pozoru , aby sqbie nie­
podległość i niezawisłość zapewnić. Z-sDv zas 
polityka rządu angielskiego w zg lędem  M ehme­
da Alego tak nagle zmienić się m iała, o tem 
bardzo w ą tp ią ,  gdy n iedaw no  tem u jeszcze 
w  dziennikach ministeryalnych oświadczono 
Stanowczo, że się do roszczeń Mehmeda A e- 
go na żaden sposób przychylać me m om a. 
Dodano n a w e t ,  że się Anglia gotowa od f  ran- 
cvi ode rw ać  i z innem i m ocarstwam i połączyć, 
gdyby Francya żadnego kroku p rzeciw  Aleh- 
m edow i Alemu przedsięwziąść me chciała. 
Dla tego też każdy z wieikiem natężeniem 
wygląda wyjaśnienia przyczyny takowej zmia­
ny osób w  konsulacie angielskim w  Alexan- 
dryi.

Artykuł jeden D z i e n n i k a  s p o r o w  o s to­
sunkach Francyi z Hiszpanią oburzył całą 
prassę tutejszą. R ów nie  torysowskie jak m i­
nistery alne gazety ob|awiaią gn iew  sw ój w  tćj 
mierze. «Gazety Irancuzkie, pow iada S t a n ­
d a r d  dają nam nowy, dobitny dow ód  skrom ­
ności francuzkiej. d z i e n n i k  s p o r ó w  w y ­
tropił ,  iż teraz w łaśn ie  dla Francy, sposobna 
chwila mieszania się w  sp raw y Hiszpan., , ze 
Królowa Krystyna usiłowania Lorda Falmer- 
stona przez ścisłe połączenie się ̂  z r r a n c y ą  
wynagrodzić pow inna. l 'o  wszelkich ofiarach, 
po dostawie ludzi i b ro n i ,  po wysłaniu cy- 
w ilnych  i wojskowych agentów  i wszelkich 
zabiegach, aby sp raw ę Krystyny do zaspaka­
jającego doprowadzić celu, Jo h n  buli (Anglia) 
wszelkie korzyści pracy swojej stracić ma, 
w łączn ie  n a w e t  z szkaradnym traktatem  z tą 
poczw arą  M aro tem , aby jego (Anglii) uko ­
chana i w ie rn a  sprzymierzeńczym, K ró low a 
K rystyna, pańs tw o  swoje w  prow incyę fran- 
cuzką zamienić mogła. Zaiste , z podziw ie-

ma godną zręcznością i 'przezornością kierują 
spraw am i naszemi, zagranicznymi rów nie  jak 
kra jow em i! Rzeczą naturalną, że Anglia tym 
spodziewanym  skutkom polityki swojej spo­
kojnie przypatryw ać się b ędz ie .«

S tosow nie do listów z B io -Jan e iro  z d. 24. 
Sierpnia m ów iono  tam o zamierzonym zw iąz­
ku ślubnym między Xiężniczką Januarią  i Xię- 
ciem Joinville.

E x a m i n e r  donosi o rozwiązaniu  się kon­
w e n tu  narodowego kartystów w  sposób na­
stępujący: „K o nw en t na rodow y  skonał! Sm u­
tny  ten  w ypadek  zdarzył się d. 14. m. b. Mo- 
źnaby o m m  pow iedzieć , iż radby był dłużej 
p o ż y ł , gdyby tylko był mógł. Ale F. O ’Brien 
w yrzek ł  to s ło w o ,  a Dr. T ay lo r  popierał je. 
T rze j  patryoci, Sm art, Neeson i Jackson, zro­
bili :?bie tę rzew n ą  uciechę, że przec iw  zgo­
no w i trupa p ro tes tow ali , ale to nic nie pom o­
gło ,  biedak jednak z tym  św iatem  się po­
żegnał. “

W  Szkocyi ma być teraz blisko 100,000 ,Tee- 
totallarów, to jest takich osób, które się zobo­
w iązały  pić herbatę tylko, miasto wszelkich 
innych mocnych napo jów .

Hr. C larendon, k tórem u K ró lo w a  Krystyna 
kazała podziękować za mianą m o w ę  w  par­
lamencie na jej p ochw ałę ,  przesłał n iedaw no  
Posłow i hiszpańskiemu, G enera łow i A l a v a  
następujące pismo: » Mocno żałuję, że z p o ­
w o d u  nieobecności mojej w  Londynie , spó­
źniłem się z doniesieniem J W .  P a n u ,  o ode­
braniu  listu, w  którym  z polecenia ministra 
stanu udzielasz mi wiadom ości o łaskaw ych 
w zg lędach , jakie mi K ró low a Jejmość raczyła 
ośw iadczyć , z p o w o d u  mianej przezemnie 
m o w y  w  izbie w yższej,  w  okolicznościach 
Hiszpańskich. Raczysz mi uw ierzyć , źe po- 
mienione udzielenie spraw iło  mi największą 
radość i napełniło najżywszą wdzięcznością 
dla J. K. Mości. Blisko 6 lat byłem  św iad­
kiem postępow ania  tej dostojnćj Monarchini, 
jej n iezm ordow anego usiłowania dla zap ew ­
nienia Hiszpanii rozsądnych sw obód ,  jej cią­
głej i więcej jak macierzystćj troskliwości, 
podejm ow anej w  spraw ie jej poddanych, nie­
ustraszonej odw agi w  okolicznościach, k tóreby 
w ielu  Xiążąt zatrwożyły. Miałbym się za na j­
szczęśliwszego, gdybym mógł powiedzieć Jćj 
K. Mości,_ ze uczyniłem jakąkolwiek przysługę 
jej sp raw ie ,  zbijając po tw arze  i fałsze, roz­
szerzane z rozmaitych p o w o d ó w , w  celu szko­
dzenia narodow i hiszpańskiemu. Proszę J W . 
P ana ,  abyś zechciał oświadczyć moją najser­
deczniejszą wdzięczność Don E w aris to w i Pe­
res de Castro i jego kolegom, za dobro tliw e 
przyjęcie przedstawienia mego w  Izbie W y i-  
szćj rzeczyw istych  zdarzeń, tudzież za uprzej-
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my sposób, w  jakim swoje m n ie m a n ie  o m n ie  
w y n u rz y l i . "  Dalej p rzy rze k a  pom ien iony  H ra ­
b ia ,  źe jakko lw iek  nie zostaje  juz w  s tosun­
k ach  u r z ę d o w y c h ,  n ie p rzestan ie  jednak dzia­
łać na korzyść  kra j u ,  na k tórego  czele znajduje 
się R ząd , posiadający szacunek  w szystk ich  klass 
m ieszkańców  A n g li i ,  jakiebąć m n iem an ia  w y­
znających. . ,

Z d n i a  8. P a ź d z i e r n i k a .
P r e te n d e n t  do  t ro n u  tu reck iego , N u r im  E -  

fend i ,  p rz y b y ł  tu  z Malty p rz e z  PorŁu0ahą.
N a  o św iad czen ie  -R e v u e  des d eu x  M ondes", 

t e  H rab ia  M o l e  nie taił z am ia ru  uznan ia  p rz y  
p ie rw sz ć j  pom yślnej sposobnośc i  n iepod leg ło ­
ści B a s z y  egipskiego i pozyskan ia  w  osobie
M e h m ed a  Alego przyjacie la  F ra n cy i  p r z e c iw  
Anglii,  k tó ra  z czasem  z F ra n c y ą  na m o rz u  
Ś ro d z iem n em  w a lc z y ć  z a p e w n e  ze ch c e ,  o d ­
p o w ia d a  M o r n i n g  C h r o n i c i e :  - Jes t to  d o ­
b ra  p ró b a  k r o k ó w  nieprzy jac ie lsk ich  p rz e c iw  
A ng li i ,  jakich  się n ie k tó rzy  politycy spodz ie­
w a ją .  F ra n cy a  m yśli w  M ehm edz ie  A lim  
p r z e c iw k o  n am  sp rzy m ierze ń ca  zna leść ,  p o ­
n ie w a ż  zda jem y się chc ieć  w a lc z y ć  z F ra n cy q  
na m o rz u  Ś ro d z iem n em . A le  dla czegóż m ie ­
l ibyśm y p ragnąć  p o k o n ać  F ra n c y ą  na  m o r z u  
Ś ro d z ie m n e m ?  N ie  ty lko kon tenci  jes teśm y 
z tego ,  ale n a w e t  in te res  nasz  w y m a g a ,  aby  
F ra n c y a  znaczną  część h a n d lu  i w p ł y w u  na  
t e m  m o rz u  za trzym ała .  G d y b y  zaś f r a n c y a  
do  tego  zm ierzać  m ia ła ,  aby tam że w y łą c z n ie  
han d e l  za g a rn ąć ,  i p o d łu g  s ł ó w  N apo leona ,  
m o rz e  to  m o rz e m  f ra n cu z k iem  zro b ić ,  nieza- 
w o d n ie b y ś m y  p r z e c iw  te m u  pow sta li .  Jeżeli 
M e h m e d a  Alego w  ty m  z a m ia rz e 'p o s i łk u ją ,  
s łu szn o ść ,  sp ra w ie d l iw o ś ć  i m ą d ro ść  w y m a ­
gają po nas ,  abyśm y się zw iększan iu  tego n ie ­
przyjacie la  opierali, jak iem  n a m  organ  H ra b ie ­
go M ole  odgraża-" b D a n i a .

Z  K o p e n h a g a ,  dn. 30. W r z e ś n ia .
Z  w ie lu  s t ron  Ju t lan d y i  d o c h o d z ą  w ia d o ­

m ośc i  o n ad z w y cz a j  u le w n y c h  deszczach, k tó re  
o g ro m n ie  szkodziły  zb io ro m  zboża,  
i P a n o w ie  B in g ,  ojciec i syn, p rzeda ją  rodza j  
p a p ie ru ,  dającego się po k ilkakroć u ż y w a ć . — 
N a p is a w sz y  na n im  s to s o w n y m  a t ra m en tem ,  
m o ż n a  w szy s tk o  w y m y ć  i pap ie r  do  p i e r w o -  
tnćj czystości d o p ro w a d z ić .  Pan S y v e r s e n  
w y n a la zc a  tego p a p ie ru ,  o t r z y m a ł  nań dzie- 
sięcio-letni p a te n t  s w o b o d y .

N i e m c y .
Z H a n o w e r u ,  dnia 6. Października.

N a pe tycyę  tu te jszego  M a g is tra tu ,  tyczącą  
się cofnięcia w y r o k u , w  m o c  k tó rego  D y re k ­
to r a  m iasta  R u m a n n  w  u r z ę d o w a n iu  zasuspen- 
d q y y a n o , p o d  dn. 4. P aźdz ie rn ika  w y s z ła  o d ­

p o w ie d ź  M in is te ryum  w  im ien iu  N. Pana, 
w  k tórej J. K. M. M agis tra tow i dość  s u r o w o  
o św ia d c z a ,  źe po n ie w a ż  p rz y c z y n y ,  dla k tó ­
r y c h  w sp o m n ia n eg o  R u m a n n a  zasuspendo- 
w a n o ,  jeszcze nie u s ta ły ,  N. P an  prośb ie  p o ­
kornej  o b y w a te l s tw a  zadość uczynić n i  e może. 

T  u r c y  a.
W y c h o d z ą c y  w  T ry e śc ie  J o u r n a l  a u s t r y -  

a c k i e g o  L l o y d  z a w ie ra  nas tępujące w ia d o ­
m ośc i  z K on s ta n ty n o p o la  z dn. 20. W rześn ia :  
„ S p r a w y  nasze pub liczne  ciągle jeszcze w  te m  
sa m e m  pozostają o t r ę t w i e n iu ,  n a  w z ó r  t ra ­
w iąc e j  f eb ry ,  co  z w o ln a  ale sku teczn ie  ciało 
n iw e c z y .  M im o w sze lk ic h  ś r o d k ó w  za rad ­
c z y c h ,  koniec c h o ro b y  żadnej n ie  ulega w ą t ­
p l iw o śc i ,  a c zko lw iek  p u n k tu  o s ta tecznego  
oznaczyć  nie m ożna .  Zdaje się je d n a k ,  ze 
M e h m ed  Ali zamyśla go p rzysp ie szyć ,  ab y  nas 
jak najprędze j z tak  p rzy k reg o  s ta n u  n iepe­
wności* w y r w a ć .  J a k  p o w sz e c h n ie  sądzą, 
dz ień  16. b y ł  w łaśn ie  d n ie m  p rze z  niego p rze ­
zn aczo n y m  do rozpoczęc ia  k r o k ó w  n iep rzy ja­
cielskich , i w  ty m to  dn iu  m ia ł  on  s y n o w i  
s w e m u  rozkazać w y ru s z y ć  p r z e c iw  K o n ia h o - ,  
w i .  C zas  do n am y słu  r ó w n i e  dla n iego ,  jak 
d la Sultana p rz e z n a c z o n y ,  u p ły n ą ł ,  a  arm ia  
p o trze b u je  w ięce j  p ien iędzy  i ży w n o śc i ,  ani­
żeli te raz  posiada. T a k ż e  uzb ro jen ie  flotty 
n a b a w ia  M eh m ed a  nie m a łeg o  k łopo tu .  Mas­
sy t a k o w e  kon ieczn ie  w  ru c h u  u t r z y m y w a ć  
t r z e b a ,  ażeby  ich  pokój do b u n tu  n ie p o dn ie ­
cił. W n o s z ą  także ,  źe sposób  m yślenia T u r ­
k ó w ,  li ty lko zyskow i h o łd u ją c y c h , za p o m o ­
cą p ien iędzy  i d o b ry c h  przyjació ł do  tego na­
s tro jono  s topn ia ,  iż Ib ra h im  Basza bez  k r w i  
r o z l e w u  z w y c ię z tw o  odniesie. —  Iłafiz Basza 
p rzy b y ł  tu  d. 15. z iz z e d e m  M e h m e d e m  i So- 
l im an e m  Baszą. O s ta tn iego  z n ic h ,  jako 
zb ro d n ia rz a  s ta n u ,  ka t  w z ią ł  w  s w o  ę op ie­
k ę ,  a n az a ju t rz  w y s ta w i o n o  g ło w ę  jego na 
tacy  s reb rne j  na w id o k  pub liczny  p rzy  b ram ie  
se ra jow ej.  L u d  szem ra!  nieco na ta k o w e  u lu ­
b io n e  s ta ro d a w n e  szybkie w y k o n an ie  s p r a w ie ­
d l iw o śc i ,  ale rozszed ł się spokojnie p o te m  do 
do m u  i p r a w d z i w e  niespokojności zo s taw ia  dy ­
w a n o w i ,  k tó ry  d u c h  s tronn iczy  i ta jne zabiegi 
w  ciąg łym  u trzy m u ją  ruchu . C o d z ie n n ie ,  a 
n a w e t  co godzina zm ienia ją  w y ż s z y c h  u rz ę ­
d n ik ó w  na ich posadach ,  a zm ian y  t a k o w e  
jeszcze bardz ie j zam ieszanie  w z n ie c a ją  w  ca­
łej adm inistracyi.  Z w aż a ją c  obok  tego  na 
bliskość t rze ch  w o js k  na  o k rę ta ch  w o je n n y c h ,  
leżących za i p r z e c iw  n a m  na m o rz u  Czar-  
n ć m ,  p o d  1 'enedem  i A le s a n d r y ą ,  a n ad to  na 
oddalen ie  g a b in e tó w ,  w  k tó ry ch  losy nasze 
rozs trzyga ją ,  b rak  p ie n ięd z y ,  zaufania i h a n ­
d lu ,  i na  dob itkę  jeszcze na zagrażający n a m  
n ie d o s ta tek  zbo ż a ,  p rzyznać  m u s im y , ze nas
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nie najprzyjemniejsza oczekuje przyszłość. — 
Dnia 13. zawinął tu  angielski statek parow y 
w ojenny  « H ydra"  po lOdriiowej podróży 
z Londynu. Dnia 15 przywiozła  korweta  
Sułtanow i haracz i podarunki od Ł>e|a T um s­
kiego. Auslryacka dywizya morska, złożona 
z ośmiu ok rę tów  w o jennych , stoi pod Smyr­
ną i ma się w krótce  połączyć z flotlą Admi­
rała Stopłorda pod le n e d e m ,  gdzie także ce­
sarsko - austryacki parow y okręt w o jen n y  
„Mariannę" kotwicę zarzucił.”

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 9. W rześn ia .

( Journal de Smyrnę.)  — Jeżeli kto jeszcze 
dotychczas pod w zględem zam iarów  Mehme- 
da Alego był w  w ątp liw ości jakiej, to ta zu­
pełnie zniknąć musi, jeżeli się nad jego po­
s tępow aniem  i odpowiedzią daną Konsulom 
zagranicznym zastanowimy. Pozorne umiar- 
kow-anie, |akie po bitw ie pod Nizibem przez 
czas pew ny  u d aw a ł ,  ustąpiło teraz najwyuz- 
dańszej dum ie, której bynajmniej nie tai. Ba­
sza albowiem  nietylko nie chce przyjm ować 
w a ru n k ó w  5ciu m ocars tw , lecz nie przyznaje 
im n a w e t  p raw a  mieszania się do sp raw  jego 
i odgraża K onsulom , że synow i sw em u na­
przód  w yruszyć  rozkaże, jeżeli dyplomacya 
nadal jeszcze naprzykrzać m u  się będzie i mu 
tego, czego zw yc ięz tw em  dop ią ł ,  wzbroni. 
Ma on tę n iezachw ianą w olę  udania się do 
K onstan tynopola ,  a jeżeli dotychczas jej nie 
dokonał, to tylko stąd pochodzi, ponieważ 
poprzednio  przez zabiegi i złoto swoje liczbę 
s tronn ików  sw oich w  stolicy powiększyć a 
po tem  też pew ności pod w zględem  istotnych 
zam iarów  sprzymierzonych m o cars tw  dostą­
pić chce. N iedawno tem u powiedział do kil­
ku d w o rz a n ,  zapew ne  w  tym zamiarze, aby 
się to rozgłosiło, że m ocars tw a  w  środkach, 
którychby dla załatwienia sp ra w  W sch o d u  
użyć w y p ad a ło ,  nie są bynajmniej zgodni, że 
Rossya tylko zamiary jego zniweczyć i m u 
przeszkodzić m oże , żeby się do Konstantyno­
pola nie dostał, że m u wszelako inne mocar­
s tw a  zaręczyły, iż nigdy na to nie zezwolą, 
ażeby Rossya armią do Turcyi wysłać miała; 
w  tej tedy mierze może być zupełnie spokoj­
n ym ; zresztą ufa w  siłach sw oich i przeko­
nany , że z Rossyanami śmiało się mierzyć 
może. Radby tylko w ied z ia ł ,  czy Anglicy 
rzeczywiście postanowili 15,000 — 20,000 w o j ­
ska pod Suez na ląd w ysadzić ; bo chociaż to 
tylko (jak z pogardą pow iadał)  Sipoysy być 
mogli, jednak n ieukon ten tow an ie , panujące 
W  całym Egipcie a mianowicie w  Kahira, tem  
większej go nabaw ia  o b a w y , ile że Egipt obe­
cnie od  wojska zupełnie ogołocony. Tuszy 
sobie jednak , że inne m ocars tw a  pod  żadnym

w arunkiem  na to nie zezw olą, żeby Anglia 
krok tak stanowczy uczynić mogła. T ym cza­
sem ciągle sw oią  idzie drogą; wzmacnia 
wszystkie purikta , zwiększa wszyslkiemi 
w  mocy jego będącemi środkami armią [bra- 
hima Baszy, podżega umysły T u rk ó w ,  pod­
czas kiedy równocześnie przez kilka mu sprzy­
jających gazet opinią publiczną w  Europie dla 
siebie pozyskać się stara, aby wielkie mocar­
s tw a między sobą poróżnić — dość nie omija 
ani jednej okoliczności, któraby mu drogę do 
celu to row ać  mogła. M ow a naw et o now ych  
zaciągach do wojska w' Egipcie, ale ponie­
w aż  przy obecnym  stanie kraju środek tako­
w y  pow szechnąby rozpostarł t rw o g ę ,  tai go 
ile możności, lecz rozkazy w  tej mierze już 
w y d a n e ,  a mający się tym  naborem trudnić 
urzędnicy z sw ym i opraw cam i i swem i na­
rzędziami katowskiemi |uż po kraju jeżdżą.

Z d n i a  I ł ,  W  r z e ś n i a.
( Gaz. Pows z . )  Wielkie polityczne prze­

silenie coraz bardziej się zbliża. M ehmed 
A b  podkopuje całe państw o tureckiej jego 
zabiegi sięgają ostatnich krańców  Turcyi, 
w szędzie  podbudzają fanatyzm, głoszą, że 
niebezpieczeństwo teraz groźniejsze, niż kie-

’i Ze m ocars |w a  chrześciańskie cały 
W sc h ó d  zaleją i cały Islam do szczętu w y tę ­
pić zamyślają; w s z y s c y  p r a w o w i e r n i  M uiu ł-  
mame z tym w ięc  mężem połączyć się p o w in ­
n i, który sam tylko w iarę  i kraj ocalić zdoła. 
Onegdaj nadeszły tu bardzo pokorne listy od 
C hosrew a Baszy i Halila Baszy. Obaj proszą 
go w  nader grzecznych w yrazach ,  żeby flottę 
zw ró c i ł ,  nadają mu przydomek «ojca państwa 
tureckiegon, najwierniejszego sługi, mającego 
losy całego państw a w  ręku sw o im , k t ó r y  
przy znanym patryotyzmie sw oim  państw u  
Ottomańskiemu upaść nie da ,  co zaś niechy­
bnie nastąpić musi, skoro ostatnia jego sita,
t. j. flotta, do portu  Konstantynopolitańskiego
nie powróci. Ale stary lis nie da sobie tak 
ła tw o  uciąć ogona; zna on bajkę o w ron ie  
i śmieje się z tych frazesów, które może ko­
go innego, ale nie jego, złudzić potrafią.

Rozmaite wiadomości.
P r z e j a ż d ż k a  p o  p r a w y m  b r z e g u  W i ­

s ł y ;  dnia 7- > 8. W rześn ia  1839 r. ( z  Gazety 
ł  orann.) Z Bednarskićj ulicy, prosto nam  
szła droga na rnost. Wjechaliśmy na grzbiet 
jego, radzi mu deptać po dum nym  karku, któ­
rego napiętrzona falami W is ła  zwalczyć nie 
mogła. Napadła dom y, zaległa ulice, roze r­
w a ła  wiązania tra tew , niosła d rzew a  i zboże, 
spieniona, dzika; a jednak pokorne przed nim 
znizywszy czoło, przeczołgała się pod  jego
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stopam i, jak niewolnik w schodni przed dumą 
Paria swego. Za m ostem Praga, poryta wodą. 
Jiruk głównej ulicy, prowadzącej do rogatek 
Petersburgskich w  w ie lu  miejscach w zruszo­
ny, w o d a  w  fossach, wilgpć i n iezdrowie w  
domach. Za rogatkami te same ślady zniszcze­
nia. Szeroko, niedojrzeć n aw e t ,  rozdęły się 
były  boki W is ły ;  szosse spłókane, gdzienie­
gdzie p rze rw an e ,  mostki poznoszone, jarzyny 
pochyliły w ierzchołki i jeszcze m u ł cięży na 
n ic h . . Sm utek bierze patrzeć na zniknioną na­
dzieję ro ln ika , na szkody w  gościńcu i m ost­
kach; lecz to minie, a znow u  człowiek przy­
łoży rękę do dzieła i będzie dobrze, pięknie, 
może piękniej niż było. Tylko złe moralne 
nie do zatarcia, a tego złego sam sobie przy­
czyną człowiek. Mim z oczu znikła nam pa­
norama W arszaw y , co rozw inęła  długie na 
południe i północ ram iona, a czołem Wyso­
kiem, jasnem czołem , w  k tó rem , jako mózg 
w  g łow ie , mieszkali potężni, przegląda się w  
krysztale, w patryw aliśm y się w  fantastyczne 
kształty w ierzcho łków  rozmaitych budow li,  
w ynurzających  się jakoby z chm ury  sinej, 
zamglonej, bawiliśmy się rozmaitością farb, 
wjakie to miasto lewy brzeg W isły  ubiera. — 
O d Pragi też i z za Pragi oglądać W arszaw ę;  
z p rzeciw nej strony patrzeć na nią — szkoda. 
Z tam tąd  widzisz, że coś czernieje, dymi się 
niby o tw ó r  gasnącego W u lk a n a , gdzieniegdzie 
ukazują się szczyty, to kościoła liwangtedickie- 
g o ,  to św. K rzyża, ale nie poznasz: czy kto 
zawiesił Krzyże w  obłokach, czy też one są 
tylko w id n e  jako święty znak zbaw ienia , a 
resztę umyślna lub p rzypadkow a ciemność w  
tajemniczy swój płaszcz odziała.’ Szybko się 
jedzie po bitej drodze; droga to jeszcze z o- 
w y c h  c z a s ó w , kiedy u nas zaprow adzano  
szosse; szeroka, b rukow ana naprzód , ż w iro ­
w an a  potem , zgoła model — szosse. Bieży 
rów noleg le  z W isłą, i długo pozw ala w idzieć 

zacienione niczem okolice drugiego brze- 
6.IJ- Przez w ierzch  wsi Żeranie, pada w z ro k  
ciekawy na P o to k ,  Górę Maryi, Rudę i Bie- 
ai?y> zw ykłe  a ulubione mieisce przechadzek 

mieszkańców W arszaw y, szkoda tylko, że o- 
n 'eki edy fde miłym zapachem topielni 

J3 ki. P M  ^ Ó| k° Wle usadowionej. Z pośród 
i i  ^ e,ćlvrnsk,e80 ’ .^wiecznie zielonego, w y -  

, i 7  P Ustelriiczej świątyni do klasztoru 
k a m e d u ło w  należącej. Klasztoru nie dojrzeć; 
mz.uchny, ,ak sw .ą tob liw a  pokora jego mie­
szkańców , ściele się u stóp kościoła,' na oso­
bne domki podzielony a przy każdym dom ku 
ogródeczek , a w  każdym dom ku kaplica i 
trunna , codzienne łozę zmarłych dla świata 
ludzi. Cięży ci brzemię zm ysłów ? to chodź 
tu ta j ,  ciężaru nie uczujesz; — św ia t  cię od­

rzucił?  przyjdź tutaj sieroto, a zapomnisz o 
nim w  objęciach ciasnej celi i przed  znakiem 
zbaw ienia ;  przyidź jeszcze tutaj,  jeśliś, po r­
w a n y  w ire m  rzeczy ludzkich, skalał tw ą  du ­
szę ba rdzo ,  głęboko, k r w a w o ,  a masz w o lę  
pogodzić się z Bogiem. O d  Bielan prow adzi 
cię oko do M łoc in , wioski przedzielonćj od 
lasku bielańskiego lekkiemi piaskami, które 
w ydają  ci się, jak pierś łabędzia płynącego po 
W iśle. Ale tu już koniec w id o k ó w , lew y 
brzeg znizył się, p ra w y  porozstaw iał krzewy, 
i dolina stała się niejako tajemniczą. Kto nie 
badał jej głębin,^ niech się w  nią nie zapu­
szcza, lepiej mu zyć gorącem ciekawćj piersi, 
niz ją ostudzić zimną rzeczywistością. Może 
tam  są u rocze ,  nieznane piękności, lepiej 
n iech tak myśli, niżby miał zapuścić oko i
zw róc ić  je z prędko nabytym przesytem. __
Kilka w io rs t  u jechaw szy, przesiania drogę la­
sek, co jak długa wstęga przy dużym ucze­
piona lesie, przeskoczywszy gościniec, krąży 
długo po nad brzegiem rzeki i nieznacżnie 
ginie w p rzes trzen i ,  jakby rozwiana. Tylkoźe 
przemknęliśmy się w edle  T archom ina ,  w ła ­
sności Mostowskiego, niegdyś MinistrajSpraw 
W e w n ę trz n y ch ,  dawniej p ielęgnowanej, jak 
dziecię p ierw orodne od m atk i ,  dziś popadłćj 
w  niełaskę losu; znać dużo opuszczenia, ani 
w idać  zieleniejących się w in n ic ,  które miały 
być w ieńcem  tej włości. 1 takieżto są ow oce 
starań człowieka ! Także. Dla tego jednak 
nie ustawaj człowiecze! buduj co jeszcze nie 
stoi, w zn o ś  na n ow o  co upadło , pracuj, u- 
siłuj, bo to jest przeznaczeniem tw o jem , a 
skutki zdai ria Boga, którego zam iarów  nie 
dano ci zrozumieć, — Choćbyś myśl natężył 
aż do rozpryśnięcia się m ózgu , nic nie dości­
gniesz z odwiecznych tajemnic; lecz do pracy 
w o ła  cię p rzyrodzenie, idź za tym głosem, 
ani stawaj po drodze, bo cię obalą drudzy, 
i będziesz deptany i w leczony  obcą nogą jak 
n iew oln ik , gdyś mógł iść jak niepodległy 
działacz. Otóż i Jab ło n n a ,  pierwsza od W a r ­
szawy stacya p o c z to w a , i ostatni punkt p rze­
jażdżek mieszkańców W arszaw y  i Pragi po 
tamtej stronie Wisły. W abi ich tam o°ród  
duży, dobrze u trzym yw any , ozdobiony pała­
cykiem, w  którym  niegdyś mieszkał Xiąźę J ó ­
zef; w ab i  więcej jeszcze św ieże pow ietrze  
potrzebne cz łow iekow i jak pokarm , a właśnie  
nie dostać go w  mieście. T u  (w  mieście) m o­
żesz mieć jakie zechcesz dla żołądka przysma­
ki, cóz ci z tego, gdy ich w  złćm pow ietrzu  
dobize nie s traw isz? tu  różne napoje same ci 
się w p r a s z a j ą c o z  ci z tego, gdy gaz ich, cięz- 
kiem przyw alony  p o w ie trzem , zostanie ci w  
mózgu jak szara piana na wodzie? tu wreszcie 
możesz się ubrać bogato , m odnie; lecz stroje
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najwyszukańsze źle ci odbiją od pozółconej 
zepsutemi w yziew am i tw arzy; chcesz być 
zd ró w , czerstw y i piękny, idź na w ieś, pij 
pow ietrze jej pełną piersią, kąp się w  niem, 
a lekarstwa dokopui się rydlem w  ziemi. Ja­
dąc przecież do Jabłonny po zdrow ie, trzeba 
Lrać z miasta posiłek , bo gospoda tameczna 
taką ma szczególniejszą w łasność, źe na lada 
Traszkę wszystkie z kieszeni w yciągnie pićnią- 
dze. Droga do Jabłonny nie bogata w  w id o­
ki aż po sam N ow ydw ór. Dla nas mieszczan, 
cośm y lak żądni prostej n a tu ry / była przy­
jemna, lecz nie każdy w ędził się długo w  mie­
ście, nim wyjrzał za jego w a ły , i nie każdy 
jednakowo smakuje. N o w y d w ó r , to miaste­
czko; W isły  i Narvsi obudw om a bokami do­
tyka. Zdaleka błyszczy wieżyczka kościoła, 
z której krzyż spaść musiał, bo go na niej i ni­
gdzie na kościele nie widać. Ma dwa rynki, 
obadw a nie brukowane, na pierwszym  od 
W arszawskiego przyjazdu stoi kościółek ew an-

fielicki, w prost naprzeciw  Rzymsko Katolic- 
ieg o , n ow y  na przeciw  d aw n ego; dom ów  

jest z pareset, m iędzy temi kilka murowanych, 
żadnego o piętrze, a żydów  pełno. Ostatnia 
pow ódź zalała mu rynki i u lice, wdzierała się 
do d om ów , nie w iem  naw et gdzie schraniali 
się przed tą klęską mieszkance, bo w szędzie  
nisko i w szędzie morze zalewu,

(D a l. ciąg nast.)

M. FALfii l
H a n d e l  

towarów modnych. Je­
dwabnych i łokciowych,

; w  r y n k u  Nr .  98.  na p i e r w s z e m j  
p i ę t r z e ,

rotrzymał z najnowszego Sto. Michal­
sk ieg o  jarmarku walnego w  Lipsku i^ 
•poleca znaczny dobór najnowszych^! 
ijmateryi jedwabnych i w ełnianych nac 
1 płaszcze i suknie, szczególniej zas <
^przydatnych na suknie wieczorne, ja 
;ko to: Moire de France, Faęonne, Mo-; 
5saique, K to f f  des Arabes, chengeantfa- 
}conne et iniijue.

Znaczny w ybór i2Jb dużych gład 
kich chustek jedwabnych w  mustro,^ 

itudzież Sam m et glace na mantylle ic 
^chustki. ,

Dla Panów  ulubione vocativ Cloots{ 
;na spodnie, w ytw orn e westki axami-; 
>tne, jedwabne i wełniane.

Z pow odu wielkiego nacisku kupu- 
& qcych lokal handlu pow iększony zo-( 
[stał drugą przylegtą izbą.

Dnia dzisiejszego w szedłem  w  śluby mał­
żeńskie z A n n ą  ow dow iałą E l i a s i e w i c z ,  

Poznań, dnia 16. Października 1839.
L a m b e r t  Radzca R a s z e w s k i .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
____________ Berlińskiej,

U  Braci Szerków  w yszło  przed kilku dni 
Kanon na ołtarzy, składając się z trzech  

części. Cena złp. 2.
Ta sama księgarnia wkrótce z prassy od­

bierze
D a g  u e r o t y p  i D i j o r a m a  

czyli
dokładny i autentyczny opis postępowania  
i aparatu mojego do utrwalenia obrazów  ka­
m ery obskury przytem o rodzaju i sposobie 
m alowania i oświetlenia w  Dijoramie przez 
LudWi Jakóba Mandć Daguerra.

B iegły smolarz znajdzie pod przystojnemi 
warunkami pomieszczenie; bliższych szczegó­
łó w  dow iedzieć się można w  Poznaniu yy  sta­
rym rynku Nr. 59. na dole.

D nia  14. Października 1839.
S to -

P^C.

N apr. kurant

O bligi długu państwa . , • . 
P r. ang, obligacye 1830. . • • 
O bligi prem iów handlu morsk. 
O bligi Kurmarchii z  bieź. kup. 
O bligi tym cz. N ow ej Marchii dt« 
Berlińskie obligacye miejskie , 
K rólew ieckie dito • .
Elblągskie d ito  • ,
Gdańskie dito w  T , • • • ,
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
Listy zast. VI', X . Poznańskiego , 
W sc h o d n io  - Pr. listy zastawne
Pomorskie dito .  ,
Kur- i Nowom arch. dito ,
Szląskie dito .  )
O bi. zaległ, kap. i prC. Kur- i N o-  

wej - Marchii . . . .

Z ło to  al marco
N ow e d u k a t y ...............................
Frydrychsdory . . .  . . .
In n e  m onety złote po 5  talarów . 
D isc onto . . . . . . . .
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